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Pośmiertna wystawa prac T e o ­
dor? Ziomka w  Zachęcie jest nie 
tylko pokazaniem dorobku zm ar­
łego w  r. ub. malarza - natureli- 
sty, ltcz  jednocześnie pewnego ro ­
dzaju m anifestacją w yklinanego 
dzisiaj naturalizm u w  sztuce.

Naturalizmu nigdzie prócz Z a­
chęty się nie toleruje, bo natuiaL - 
ści m alują „landszafty“ , „o leo ­
druki", „k icze " i n ic w ięcej. Z  dru­
giej zaś strony wszystkie nie na- 
turalisfyczne koła malarskie mają 
do Zaehęt.r wstęp zamknięty, oo 
robią „w y g łu p y " i „bohom azy", 
im bardziej niedowarzone, tym o -  
ryginalniejsze i lepsze.

Tak w ięc patrząc na nasze życie 
artystyczne z ul. K rólew skiej
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My już naprawdę m am y dosyć 

tego tupetu „w odzów  sztuki" i 
szermowania oskarżeniami w  ro­
dzaju. że Ziom ek m aluje „słodkie 
i wylizane oleodruki bez w arto­
ści i piękna artystycznego", lub, 
żę twórczość Ziom ka to „pogoń za 
klientem niew ybrednym  i igno­
rantem ". To tendencyjne ośw iet­
lanie rzeczywistości w j kracza po­
za ram y rzeczowego osądu i jest 
wyraźnie nielojalną w  stosunku do 
zmarłego kolegi -  malarza suge­
stią.

Warszawska Zachęta pokazała 
104 płótna Teodora Ziom ka —  
uwzględniając wszystkie okresy 
jego twórczości. I te, w  których 
nrzebija jeszcze w pływ  Jana S ła ­

du jący głos ma Ziom ek —  u jm u­
jący poeta, Z iom ek —  przyjaciel 
drzew, łąk i lasów  —  Ziom pk ar­
tysta, m oaiący się z zachwytu, że 
świat jest tak wspaniały i Z io­
mek cichy bezpretensjonalny m a­
larz, któremu chodzi tylko o to, 
by rzecz samą podać z je j całą 
prawdą i duszą.

Nie w j m agajm y od malaąętwa 
Ziom ka chłodnego m telektuaLz- 
rnu, nie odsądzajmy go od czci za 
to, że jest szczerze soba i że 
wszystkie kulisy sw ojej tw órczoś­
ci bez zażenowania odsłonił, nie 
rzucajm y nań grom ów  za to, że w 
sw ojej ew olucji om inął sztukę pa. 
rycką bo spewuością Z iom ea —  
jako francuski kolorysta nie b y ł­
by blizkirn nam Ziom kiem  -  poe­
tą.

Om awiając tw órczość Teodor.? 
Ziom ka trzeba posługiw ać'się zu­
pełnie innym  słownikiem  niż ten, 
z jak iego korzystam y przy każdej 
niemal wystawie. Fakt, że tech­
niczna strona jego obrazów nie bu 
dzi zastrzeżeń, że w  tej porządnej 
robocie orzeoija  duże doświadcze­
nie i w rażliw ość w  operowaniu ko 
lorem, w  podsycaniu światła, w  
w ydobyw aniu przestrzeni, a na­
wet w  osadzaniu barw nych plam 
obok sienie —  jest ważny, ale nie 
tak dalece by  tylko o tvm  można

było mów ić i aby tyiKO w tym  w i­
d z ie ć  malarskie wzruszenia Ziom ­
ka. Bo dynamizm jego sztuki leży 

, poza tymi środkami, którym i sie­
bie w  sw oich pejsażacb w ypow ie- 

| dział.
I' tym  właśnie Teodor Ziom ek

toż ni się od swoich „m entorów " a
nie tym, że on jest nacuralistą, a
6ni m aiuja w  podłużne plamki,

*

Teodor Ziom ek urodził się 15 
Kwietnia 1874 r. w  Skierniew i­
cach. P .erwsze sm dia artystyczne 
odbyw ał w szkole rysunkow ej 
Gersona i Kauzika w  Warszawie.

W  r. 1306 Ziom ek wyjeżdża z 
W arszawy, by wstąpić do krakow ­
skiej Akadem ii Sztuk Pięknych. 
Pracuje m iędzy innymi w  pra­
cowni Leona W yczółkow skiego, 
odbyw ając studia pejzażow e u 

jprof. Jana Stanisławskiego. Jest 
| jednym z najzdolniejszych i naj­
bardziej łubianych przez mistrza 
uczniów.

I Po ukończeniu Akadem ii T eo­
dor Ziom ek odbyw a podróże zagra 
liczne, w yjeżdża w ięc do Drez­

na a później do Italii, Austrii Nie­
miec, i na Krym . Nie miało to 
prawie żadnego w płj w u na jego 
twórczość, która rozwinęła się po 
tym przy zetknięciu się Ziomka z 
Krajobrazem m azowieckim .

Teodor 7u  mek

Jednym  z końcow ych obiaw ów  
działalności malarskiej Teodora 
Ziomka jest jego zainteresowanie 
się tematami m arynistycznym i . 
Zainteresowanie, które przyszło 
zbyt późno, by  m ogło odegrać po­
ważniejszą rolę w całokształcie je ­
go dorobku

Autoportret.

Teodor Ziom ek w ystaw iając w 
■alonie Kryw ulta, w  Zachęcie 
Sztuk Pięknych, i w  krakowskiej 
W ystawie Sztuk Pięknych uzysku 
je szereg m edalów  i nagród 

Po krótkiej cnorobie, Teodor 
Ziom ek zmarł , dn. 27 styczma 
1937 r.

Teodor Ziomek

*yjebaby w szystkich zuchętuwyuh 
naturalistów rozpędzić, by ’gn i -  
ranckim , gustom publiczności nie 
schlebiali, patrząc z Pl. M ałacnow 
rkiego ca łj IPS i towarzyszy od e- 
siać d o  Czubków. W tedy dopiero 
byłby porządek.

Przezaoaw ne to wyklinanie się 
malarzy m ogłoby być wdzlęcznjnn 
i pogodnym  tematem do artysty­
cznej szopki, gdyby nie fakt, ze 
rzecz idzie jednak o pion sztuki 
polskiej. Tymczasem jedni pion 
sztuki polskiej chcą widzieć w  
tym . by lasy m alowano tylko na 
zielono, a słońce kadmiumem, in­
ni, b y  malarstwo było form istycz- 
ne lub postim presjonistyczne —  z 
m onum entalnym  upraszczaniem.
bo to ostatni krzyk m ody.

Nie jest przykry fakt, że ludzie 
walczą w  ogóle, bo każda ofensy­
w a m oże zrodzić z siebie coś p o ­
zytyw nego i żyw ego, lecz źle jest, 
źe całą energię poświęci ją  k łóce­
niu się o rzeczy trzeciorzędne —  
to kie, które w późniejszej klasy­
fikacji niemal zupełnie nie będą 
brane pod uwagę.

Talentu, kultury, w iedzy m ala­
rza i istotnej warto ści dzielą sztu­
ki m e oceniam y w edług tego czy 
m alow ał jasno, czy ciem no, czy 
posługiwar się szpachla. pedzlem,
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U k r y t e  b l a s k i
S ztu k a  Dś we t l a ni a  nowoczesnych w n ę trz

W iosna.

nisławskiego i te w  których pra ­
cow ał już całkow icie samodziel­
nie.

Ziom ek jest lirykieir, który po­
trafi być i entuzjastą kontem pla- 
torem  i bardzo subtelnym akto­
rem  w tej codziennej premierze j 
przy rody

K to wie czy nie najlepszym  ko- kapelusz damy
mentarzem do malarstwa Teodo- ku. „P iekn e" abażury z frendzlą 1 na wrażenie ośw ietlenia im itują-
ra Ziom ka są uwagi zamieszczone z koralików. Okropność, jak  takie j cego światło słoneczne
przez p. Nałęcz D obrow olskiego „ozd oby" rażą dziś nasze oko, a I K iedy pokoj jest m ewielki,
w katalogu w ystaw y, a m ów ią­
ce, że Ziom ek „idzie tam, gdzie 
go woła natura ze wszystkimi u -  
tajonym i dla profanów , a ob ja­
wiającym i się w  oku artysty skar- j 
bami piękna —  idzie tam, g d z ie ; 
odbyw a się w  niesłychanym  sku- j 
pieniu i ciszy ow o wieczyste m i-1  
sterium przyrody, w  budzącym  się . 
do życia poranku i w schylającym  
się po znojnym  dniu w ieczorze".

K to wie, czy ta arcyserdeczność J 
Zirnnka nie jest siłą, któraby m o- : 
gła w  sztuce w ielkich rzeczy d o - \ 
konać. K tóraby sprawiła, że nie­
śmiałe próby poważniejszych 
przedsięwzięć malarskich, jakie w * 
tym roku zjawiły się na w ysta- < 
wach, nie byłyby tylko grotesko- j 
wą interpretacją w ielkiej treści.1 
aie dziełami sztuki —  bez zastrze­
żeń.

Ohydne żyrandole, nastroszone | kój sklepienie z blasków. P rzy .w a d zce  mężna je  z łatw ością ro- 
przesadnie mnóstwem ozdób, jak j zastosowaniu dla żarówek lekko zebrać, szyby i podtrzym ujące je 

z przed Dół v ie- j niebieskiego szkła, osiągnąć moż- metalowe pręty pozabierać, czego
niestety nie można zrobić z 
gzymsami i szczelinam i w ścia­
nach przy „św iecącym  su ficie".
P O Ś R E D N I E  Ś W I A T Ł O  

R O Z P R O S Z O N E
Ostatnią nowością w dziedzi­

nie oświetleń, jest oświetlenie 
pośrednie i jednocześnie rozpro 
szone.

Służą do tego celu wnęki w 
ścianach (tak często m ające za­
stępować w nowoczesnym  miecz- 
kaniu sza fy ), nisze, albo nawet w 
rogach pokoju urządzone z drze­
wa „skrytk i". Istotą takich urzą 
dzeń jest to, że lampki ukryte są 
jeszcze osłonięte wraz z całą 
wnęką nieprzezroczystą taflą  
szklaną.

Światło, idące z takiego źródła
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L U M 5 K A T O R Y  
I  L A M P Y  D O  P R A C Y
Oczyw iście światło dekoracyj­

ne nie zawsze w ystarcza do pra 
cy. Mamy więc znowu kilka ro ­
dzajów  oświetleń uzupełniają­
cych.

A  więc od niedawna rozipo- 
w szechniające się maleńkie lamp 
ki z przytrzymaczami, które do­
czepia sie. gdzie badź i które tak 
świetnie służą przy czytaniu, w  
nocy, przy czuwaniu nad chorym  
Są leciutkie i zużywają mimmai- 
ną ilość prądu.

Dalej mamy nowoczesne re­
flektory, czy lum natory, które 
mogą być również przenośne, a 
umocowane na ruchom ych nóż­
kach, pozw alają na skierowywa­
nie światła w różne strony. Lumi ­
narze dają światło pośrednie, a 
w ięc nie płynące prosto w oczy

Świecąca wnęka,

czy wprosi patykiem , lecz m ierzy­
m y je  skałą przeżyć wewnętr - 
nych, jakich  może nam dostarczyć.

Mówimy o tym  dlatego, że o po­
śm iertnej wystawie prac Teodora 
Ziom ka napisano już szereg mniej 
lub w iecej rzeczow ych om ówień, 
-w których elem ent wojowania z 
jego izm em —  w  imię swej włas­
nej m aniery patrzenia odbija się 
tak dalece, że przekracza nieraz 
granice —  przyzwoitości.

Jedna i  recenzyj napisana zre­
sztą przez sztandarowego przeci­
wnika Ziomka i jego sztuki jest 
takim wiaśnie ,,kv ialkieir'

. Jest ona tak odważnie nierze­
czowa, tak nonszalancko naciąga­
na w koncepcjach, a iednocześnie 
tak agresywna i nie przebierająca 
w  słowach, że robi wrażenie, jak ­
by była zrobiona nie przez poważ­
nego publicystę, lecz przez złośli­
wca * dyletant*.

Ziom ek jest bardzo sumiennym w każdym razie nie nada.ią się , sznur lamp można zastąpić czte- 
artj-sta. K rajobrazy zaszczepione do wnętrz nowoczesnych | rema lampami, umieszczonymi
jako samoistne tematy malarskie 
przez Stanisławskiego —  uważa 
za ramy, w 'których powinien się 
całkow icie wypow iedzieć. To też 
czuje się w  nich i dotyk pędzla 
Kładzionego eon amore i obawę, 
by zadaniu uchw ycenia całej
świetności wieczora czy ranka 
sprostać. Ta nieśmiałosi: jest o l- 
brzj mim urokiem  jego obrazów,

Ś W I E C Ą C E  P L A F O N Y  !Po rogach 1 osłoniętych tróikat- 
Jedną z najszczęśliw szych form  nymi gzymsami, 

oświetlenia nowoczesnego, j e s t ! Czasami można dla ukrj-wania
„św iecący  p la fon", dający ukry­
te św iatło pośredine.

W  tym celu wysoko pod sa­
mym sufitem  zakłada cię sznur 
żarówek w kształcie rurek, a na­
stępnie osłania je  gzymsem z 
drzewa, czy innego nieprzezroczy

bo jest jedną z najlepiej malarsko stego matei iału, nadającego się 
opov. ledzianych prawd o stosunku na taki gzyms, 
cziowieką do natury. Tę swoją po- Sa mieszkania, gdzie taki ro- 
stawe Ziom ek -  malarz bardzo su - d z a j1 oświetlenia wiąże się z hu 
gesW wnie patrzącemu na1 obraz dową ściar, w których od gery 

I narzuca — niekiedy zagłębiając zrobiona jest w murze .vnęka. 
się w  interesujące go powagą frag czy powiedzm y szczelina, osłom e- 
rnenty, by przeprowadzić analizę ta od pokoju niemal pod su .t, i
  niekiedy syntetycznie sw oje w której przeprowadza się świa-

apostrzeżenia organizując. Bo w  tło.
różnych pracach różnie z tym bfe- św iatło rozpływa się z m ew i- 

Jwa. Ale w każdym płótnie decy- dział nego źródła zarzuca na po

źródła ośw ietlenia wykorzystać 
fram ugi drzwi i okien. Muszą to 
jednak być okna i drzwi bardzo 
wysokie.

„ P U D Ł A "  Ś W I E T L N E
O ile ośw ietlenie pośrednie 

jest bardzo dobre w dużym 1 
pięknym pokoju, o tyle w m niej­
szym, nawet reprezentacyjnym  sa 
łonie, można je zastąpić światłem 
rozproszonym , zamkniętym w 
szklanych pudłach, ze szkła ma­
tow ego.
I-*,K udła" takie umieszcza się w 
dwóch końcach pokoju pod su-

lam p a  do pracy.

jest niezwykle przyjemne, dy-.ia  żarówki, 
skretne i harm onizuje doskonale j odbicie, 
z eleganckim  wnętrzem buduaru, 

fitem*. D a j '" o n e  ‘ nie 'ty lko *rzy- lub małego_ salonu, w którym 
jem ne światło, ale i są praktycz- prowadzi się rozmowy z frz, ia- 
niejsze, bowiem przy przepro- Jciółmr.

a powstające przez

W reszcie zwykłe „starom od­
ne" lampy do pracy. Staromodne, 
to znaczy, dające św iatło bezpc 
(D okończenie na stionie szóstej)


